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L i s t  I.
Rad uważa- Polak,  że nauki śoisłe w Naro­

dzie wzrnstais , w czem tersżnieysz^ oświata 
nasza wiek Stanisława Angnsta przechodzi ;  lecz 
obok tego postępu s m n t D ą  iest prawdą,  że tak 
zwana p i ę k n a  l i t e r a t u r a , '  mimo swey ob- 
szernośę i , traci powagę,

Przyczyna  tey  wielkiey szkody w ogól ­
nym postępie oświaty Narodowey iest bez wąt­
p i en ia .  coraz głośnieysze mniemanie na hańbę 
l iteratury dość powtarzane,  źe powołanie naoh 
pięknyoh iest zabawa i kwiaty;  dopóki to zgu­
bne mniemanie wyhorzeniobem nie będzie , 
n iechby  się roczey żaden talent nie rozwiną ł ,  
n iechby  zniknął iak reślina , którey nżytku nie 
z nam y,  n iż e l i ' że by  miał tylko s łn iyć  zabawom 
Indzi dobrze wychowanych,  gdy w posiedze­
niach O niczem więcey mówić nie insi*.

Gdyby nauki ścisłe od pięknych tak ściśle 
dddzielaó przysta ło , ieszcze byśmy przyznać 
musieli  , że nauki ścisłe są podstawą l i tyczne­
go P a n s  t w a ,  na nich się opiera pomyślność 
każdego członka ;  piękna literatura , ieżeli  ią 
vr całem znaczeniu słowa poymiemy, ustalać 
powinna moralne istnienie N a r o d u ,  ożywiać 
ducha synów iego , na niey polega nsposobie- 
nie serca i duszy. Tamte dopetuiaią nieiako 
powinności  oyca ,  który zewoątrz domu stara 
się o otrzymanie i zamożność rodziny ,  ta wy­
obrażać może troskliwą matkę,  która wycho- 
wo ie  iey cz ł onków,  wpąia pierwstą moralność, 
dostrzega zwyozaiów domowych, zgoła\ie«t we­
wnętrzną oc ie chą ,  pożytkiem i ozdobą rodzi­
ny.  Nanki ścisłe nżytecznych obywate l i , a pię­
kne łą czoie z niemi dobrych tworzyć powinny.

Staiożylni  nie znali nazwiska pięknych 
nauk,  wyższe- oni poety i ,  wymowie i filozofii 
przyżua*v»li dążenia , mieniąc ie i t t e s ,  q n a ę 
a d  b o m a n i t a t c m p e r t i n e n t ,  a d hu in a -  
n i t a t e m  i n f o r m a n t. Wie lk ie  to słowa h a- 
ni a n i t a s w żadnym z żyjących ięa yków do­
kładnie wys łowić się nie da. Nasz tak częto 
teraz śpiewany w vt a t l u d z k o ś ć ,  d l a  d o b r a  
l u d z k o ś c i ,  me iest t o ,  co h n m a m l a s .
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Wł aśc iwie  a  nas ludzkość dwoi akie ma zna­
cz en ie :  indzkieini zowiemy raz łudzi boynych,  
drngi  raz ludzi l i tośc iwych; C z ł o w i e c z e ń ­
s t w o ,  iest raczey oznaczeniem f izycznego by­
tu , śmiertelności naszey , ale h u m a n i t a s  
iest to godność ludz i ,  iaką im moralne , g run­
towne oświecenie nadaie , która ich co raz go- 
dnieyszemi tego nazwiska czynić powinna. Day 
B oże  1 abyśmy w lem znaczeniu poymować chcie­
l i  l iteraturę, która zamiast h n m a n i t a ł i s ,  na­
zwisko p > ć k d  e y przybrała , aby się w n ie­
wieścią zmieniła.

W  początkach nank , ale racem przy więk- 
s*ey obiętości starożytnych mędrców,  za.yrno- 
wała się f i iozofiia' tajemnicami natury ,  rozsze­
rzając moralne wyobrażenia , w czem wszyst- 
kiem niyściśley się łączyła z religiią , prawo­
dawstwem i poezyią.  T rz y  naprzód , poźniey 
dziewięć M u z ,  uwieńczało razem nauki ścisłe 
i piękne,  a przy co raz; rozszerzaiącem się po- 
ięciu ludzkiem , co raz się nanki rozga łęziały ,  
i tak gdy daley fiiozofiia , matematyka i grain- 
•jiatyha oddzielne zalęty mlay»un , j-iętaD nau­
ki prócz kunsztów składała tylko wymowa i  
po ezy ia ,  którą widzieliśmy, co znaczyła w 
zepsucie nauk n starożytnych i w naszych cza­
sach sehołasiycznych , gdy się z filozofiiią i  
ścisłomi naukami rozłączyła.  Przez  tento roz­
brat w niedawnych czasach,  przybrała filozo- 
fiia pedancką perukę,  literatur^ npstyzyła się 
kwiatami ; tamta szkolnictwo ta galaoteryi  tyl­
ko służyła. Skoro żywszy dach filozofii piękne 
nauki opuśc i ł ,  zostały wymowie okrągłe pe- 
ryiody , poezyi  brzmiące rymy. Fi iozofi ia nie 
miała w wymowie reprezentanta,  kaóryby w 
iey imieniu nakłaniaiącym głosem do ludu prze­
mawiał. Tamte były cisłem bez dnszy,  ta du­
szą bez ciała. Pohi to zgubne rozdwoieuie u 
nas zupełnie zniesionem nie będzie ,  pety p o w ­
tarzajmy nieprzestannie z J a n e m  Ś n i a d e c ­
k i m :  M o ż n a  w i e l e  p i s a ć  i d r u k o w a ć ,
•  ma ł o  c z y n i ć  p o s t ę p u ,  póty raieymy na 
pamięci słowa T r ę b e c k i e g o :

Samynili baykam wiersz iest poswięcon ?
N ie ste ty!

Wyrzekam się w ieczyście imienia Poety, 
Zkądże przebogl ten znpetny rozdział nauk 

piękni ch od ścisłych? Je że l i  pierwsze prawdę,  
drugie piękność oinaezaią ,  lakżeto daleko b y ć
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m oźe -prawda od piękności ? ezyliź każda praw­
da nie iest piękny , a -każda piękność iestże 
nia , gdy nie iest prawd ziwą ?  Gzyliż tstrono- 
miia m e  iest piękną dla lewo , ze śoislą być 
musi ? Czyl iż wymowa , ctuąo się sprawiedli­
w i e  zwać piękną,  nie powinna nyć śoislą, to 
jest na piękności;  porządku i prawdy fc.sadzo­
ną ? Czyliżto. lud Grecki nierozdeielne siostry,
B ■ 1 i o p ę piękną , a U r a n i i ą  hrzydk7 nazy­
w a ł ?  czyliż G r a o y i e  opSsniąo le wieńcem,  
wyłączały którą z koła swoiego ? Czy l i *  G r e ­
c y  stwwiaiąc ołtarz^ G r a o y i o m, nie czuli po­
trzeby piękności tak dalece,  że nawet sam S o- 
k r a t e s  iedoego z twardych filozofów uapomi- 
riał , aby G r a e y i o  m pilnieyszą czynił  of iarę,  
Któż prawdę odkrywszy ,  nie cznie wese la?  
co w ten czas pięknieyszego nad człowieka? 
który z D i) w u o ieden szczebel wyższym się 
nznaie?  Astronom,  który  mierząc praests. >ry 
n ie b io s ,  nie cznie piękności w dziełach twór­
c y ,  nie rozmiłnie się mocniey w Bogu i goa- 
nośoi lodzkiey,  rzemieślnikiem iest tylko ; poe­
ta opiewając naśladowcze wdzięki natury, a.n.e 
r ° łę b i a i ąc  się roz-nzem i czuciem w tajemnice 
iey piękność w systemie świata,  lak mądrość 
w układzie rośl iny widoczna.  Ści s łe  nauki z 
p ię k n e m ! , tak iedną są rzeczą , iak drzewo , 
które korzeuie głęboko w ziemię zapnszosaiąc,  
z nmaio.iym wieńcem gałęzi hu niebu się wzno­
si. J a k  Korzenie soków , tak nauki scisłe myśli 
dostarczają. Nauki piękne nie r.amym kwiatem, 
a le .owocem dobrego szczepu być powinny.

J e i s l i  nauki ścis łe h ! i i e y  rozomn^ a pię­
kne bliżey serca dotykaią, p mniymy,  i e  zaw­
sze w miarę rozumu czuc ie  s ię  doskonali. Na­
miętności ludzkie,  b e z  posuwania rozumu urrez 
wszystkie wieki  'byłyby iednakie ;  ale rozum 
iest to sryńiMość ciągłyoh badań , doświadczeń 
i ścierania się um ys łów,  iest to zaw«ze rosną­
cy  skarb ogólny rodu l u d z k i e g o , z którego 
czerpać powinniśmy, abyśmy go przeto pomna­
żali  ś powszechnie użytecznym czynil i .  Jm roz- 
legleysze rozum ma p o l e ,  im wyższe o rze­
czach wyobrażenie ,  tern czacie więcey żąda .i 
więcey  obrymować iej t  zdolne. Starożytni przy- 
wi .zniąo tyle w ivychow*oiu młodzieży do nauk 
ścisłych iak do sztnk wolnych czuli tę prawdę, 
że młodzieniec niezdolny ozuć piękności '.ry­
mowy i  poezyi  złe czynił  nadzieie o swoich 
skłonnościaoh i póięoiu,  my teraz źle roznmie- 
iąc oele nauk pięknych,  słnsztfie uważamy'mło­
dz ie ńca ,  który się do nieb tylko rposob/e za 
członka nie wiele krajowi na _al rohuiscego. 
Dopóki  tak zwany a nas u c z o n y  i o e l l e -  
t r y s t a  w rozbracie zyiąo , nic sobie na wza­
jem ustępować i. użyczać nie bedf,  nie poynra

obadwa prawdziwego ce la  os'wirty. W i e l c y  
uczeni ,  f i lozofowie i poeci ,  nie znali tey róż­
nicy i przeto Dyli nad obudwu wyiszeini.  D o w ­
cip i gust S o k r a t e s a ,  upowszeobui ły w G r e- 
C j i  święte zasady iefió praktyozney f i lozof i i ,  
filozofii# była duchem wymowy C y c e r o n a ,  
potz-yi H o r a c e g o ,  historyi T a c y t a ,  w.ytno- 
yra nadała historykom R z y m s k i m  drugie tyle 
goduóśoi  i le dzieła ich Bohaterów , R o u s s e a u ,  
M o n t e s k i u s z ,  B u f o n  i 1 .  d. tyle winni  
wymowie  , i le P  o p e , D e l  i 11 e i  t. d . . ścisłym 
naukom. T y l e  wymową ile głębokością badań, 
zaszczepil i  u nas S n i a d e c c y  gust do  nauk.

Ścisłe nauki mniey szkody poniosą , gdy 
się rozłączą *  wdziękami s ty lu ,  bo prawda sa­
ma z siebie zawsze iest piękną,  wyjąwszy  prze­
cież', że uczeni dłużey pisać będą dla samych 
uczOnyoh, g d y  ich ce!em być winne coraz 
nauki  ułatwiać i  upowszechniać;  ale tak zwa­
ne  nauki im powszeohnieysze, im b l iżer  czło­
wieka bo serca iego dotyczące ,  tern są szko­
d l iwsze ,  ieżeli  im pewnych zasad,  pe wnego  
c e l u , nauki i filozofii# wskazywać nie będą. 
Pot zadek w  dziełach rozumu , wysokie czucia 
moralności w tworach inaginacy i  , oto są pizy- 
mioty serca i duszy ,  które ich spólue twory  
do  doskonałości zbliżaią.

Ta k  w goapodarstwie natury,  iak w dzie­
ła c h  sztuki ,  zachwyca piękno ó ,  poiządek i  
b ndo w,  zadziwia, ‘f z c z ę s n y l kto oboie dopeł ­
nia i poymuie.  'Proste seroo rozrzewnia się 
yydokiem natury,  oświecony unosi się nadto 
©ad łey porządkiem. W  boćkiem dzieło I l i a ­
d y  dzieci  spieszą naprzód do piękney tarczy 
A c h i l l e s a  iszyszaha  H e k t o r a ,  thliWeserca 
praeymnie się głosem A n d r o u . c h y  i P r y a -  
ma ,  imaginsoyia rozkosznie się unosi nad O- 
T i m p e m  i Greckiemi nawami,  ale mąż doy- 
erzały i oś wiecony ,  dziwi się nadie cs ł j śc i  i  
porządkowi u k ła d a ,  tegp czarównego świata 
p o e z y i , i rozległe -otwiera sobie pole do uwag 
mad seroem cz łowieka i wieku obyczaiami.

Ta lent boynie od natury obdarzony , cho­
ciaż nie wsparty skarbem oświecenia wieka 
aw o ie g e ,  może się -rozwinąć,  nikt przecież 
nie nazwie tego skntkiem oddania się sąmey 
naturze,  bo i  doświadczenie - e s  uczy , że o- 
•świecone wie-ki-więcey geniuszów niżel i  ciemna 
wydały.  Każdy  przyzna , że O s s y a n  by łby  
' H o m e r e m ,  gdy,by i b y c z a ie , religiia i wyż ­
sza towarsj skość więcey wyobraźni iego do- 
sto czalf  Tak gdyby natura skąpą nie była i 
-gdyby dziś powstał drogi H o m e r ,  możebyśmy 
go tak pierwszym iak I l i a d ę  z O s s y a n e m  
równali.  Równie  uczony ,  ważne odkrycia i 
wynalazki poczynić może bez pomocy innych



nauk i wymowy;  ale gdy pierwsze za««'’ y i e g a
rozwinięte i wydoskonalone zostaną,  dzieło 
jego inż nie iest czytane i niHn.e iah ziarno 
kłos wydające przec iwnie rzece więcey zagu­
bię nedpadaiąaa, piękuością styla ozdobna nad 
sarnę wartość wewnętrzną życie sobie zapew­
nia. Ztąd to daie się oznć konieczność łącze­
nia wewnętrzney wartości a  powierzchowną , 
si ły »■ pięknością.

Że  tn przecież nie s a d z e ,  ażeby poecie '  
N e w t o n ,  a jeoinetrom W  i r  g i I i u s z był  ko­
niecznie potrzebny,  okaże się wswciern iniey* 
100 , gdy się w późnieyteyoh listach zastano- 
wiemy, iahie posłngi czyni i czynić powinna 
lab zwana p i ę k n a  l i t e r a t u r a .

O  n o w e y  S e h c i e  w l j d y i a c ł .  W s c h o d n i c h .

Od czasu iak A n g l i c y  założywszy Bi* 
skąpstwo w K a l k u c i e ,  ustalili przez lo Ko­
ściół  w 1 n d y i a c h w s c h o d n i c h ,  Chrześciau- 
stwo rozszerza się tym bardziey im-więcey po- 
fęga A u g l i k ó w  zyshaie n1 obięiosoi i t rwa­
łości.  Tern ważnieyszem iest przeto ziawienie 
się nowey sekty I n d / y s b i e y ,  o który podeie 
asm wiadomość wydawca gazet w K a l k u c i e  
P.  d ' A c o s t a .

R  a m m o ho n - P .  o e  - B  a r  o o d i a  ie*t sy­
nem bogatego Br .mina  , który ze wstrętn ku 
despotyzmowi Wi e lh iega  M o g n ł a  porzuciw­
szy miasto M a r s z e  da  L i d  stołeczne niegdy 
Królestwa B n o g a l u ,  udał  się w Kraie post .-  
dane przez Anglików.

Syna swego urodzonego w roku 1780  ka­
zał  nceyó ięzyków P ers k i eg o ,  Arabskiego i 
Sansbryobiego. Nauczyciele iego Arabscy o- 
beznali go z dziełami A r i s t o t e l e s *  i E u ­
k l i d e s a .  Nauka i obcowanie z nhształconymi 
Muzułmanami ,  zachwiały w nim Re l i g i ią  Br a­
minów i powiędły go do rozstrząsania R e l i g i i  
Hinduskiey , Muzułmańshiey i Cbrześoiausbiey. 
Po  śmierci oyca swoiego maiąo ohoło lat  .25 
osiadłszy w M u r s z e d a b a d  napisał  Uz'eło w 
ięz.ybd Perskim z przedmową Arabską ^prze­
ciwko b i łgochwslstwu 'wszystkich R e l i g i i . "  
Dzieło to ściągnęło mu l icznych nieprzyit-  
o i o ł , tak ze strony Muzutmrnów iaho też  ze 
atrony H i n d u s ó w ,  ażeby więo uszedł ich 
prześladowania obrał  K a l k a  t ę  w roba t8t4  
za mieysoe swoiego pobytu. Kupi ł  w tern mie­
ście dóm zbudowany sposobem Enropeyshim , 
zsiał  się językiem Angielskim , nanozył się 
Łacińskiego i od N i e m c a  nazwiskiem M a k a y  
ozłowieka omysłn fi lozoficznego brał  naukę 
matematyki —  Blisko 12 iego krajowców zna­
komitych stanem i bogao l w y , przeszli  na r fro-

n# iego mniemań Ruligłynych  , z t  i cli pomocą 
utworzył  sektę licząoą około 1000  stronni­
ków, Nankę swcią miauuie Jeriynowiarstwem, 
ogłasza atoli , że tylne moralność Ewangel i i  
wyznaje.  Stronnicy zgromadzają eię w  domu 
iego hażdey Ti s dz i e l i ,  j edz ą ,  piią i śpiewaią 
pieśni w ięzykn Sanskryckim lab  Bengalskim 
na ożeś  ̂ jednego Boga.  H i  nd o s o  w i e  , któ­
rych Re l ig i ią  pogardza , usiłowali  szk dt ić  mu 
różnerri sporoby; leoz iego rozum, su łośó,  nan- 
ki i pieniądze ochraniały go < iwt ze  od olątwy, 
btórey byłby pewnie nie uszedł. Stara on sio 
iey unikać,  albowiem wyłączony byłby z to- 
wartyslwa  swoiey  ż o j y  i jedynego syna. Z  te­
go  to względn przyituuie codziennie n siebie, 
ki lku Braminów,  po.i eważ oi będąn raz w je­
g o  domu w przypadku rzneoney nap klątwy, 
na leżel iby  razem do niey. Własnym swoim 
kosztem utrzymuie szkółkę,  w którey uczy się 
około 5o dzieci  j ęzyków Sanshiyckiego , An­
giel skiego i ieografii .  Powsta je  ón naybar- 
■dziey przeciwko Kastom Indyyskim, którym 
Zepsucie swoiego Narodu przypisnie,  czerpaiąc 
dowody  z pisma Świętego Jndyyskiegc , a u- 
twierdzaiąc godność swoią lako Bramina , nau­
cza rodaków prawdziwego znaczenia i istotnych 
przyk.zań ach pisma Świętego .

Co 6 miesięoy wy daie rosprawę \? ięzyku 
, n t: b'skim lub Indyyskim.  w którey wykła­

da naukę iaśniey swoiego Deizrau, zbiiaiąc ga­
zety wychodzące przec iwko niemu w K a l k u ­
c i e  i M a d r a s .  Pewien Bramin wydał  w 
K a l k u c i e  .dzieło ,,< teraźnieyszym stanie służ 
b y  Bożey  Hindnsów"  naiące za zamiar utrzy 
mywać systema Bo g ó w Indyjskich skl j d a i ą c y s i ;  
ze 33o mill ionów Bo g ów  i B o y u .  Rodzina 
iego własna sprzeciwia się mocno iego re for ­
mie, żona nawet iego ule udała się za nim do 
K a l k u t y ,  z a a y m oc n ie y sz y m  przesądem po 
wsteio przooiwko niemu iego matka; w Gru­
dnia z. r. wydał  bez  imienn a dziełbe, przec iw­
ko obmierzłemu zwyozaiowi  niektórych oko­
l i c  l ego  oy ca y zu y , gdzie wdowy żywcem palą 
■ze zwłokami zmarłych mężów na stosach i ka­
zał takowe l i c/n ie  rozdawać.  Umysł iego iest 
wspanialszy od iego rodaków ; posiada ón tak 
jak oni dncht porządku i eszozędnośoi, zna się 
na piebiądzaob, lecz -daleki od wszelkich prze­
biegów kufi^otwa,  głównego  rzemiosła Indyian 
i  i y ie  tylko z dochodów dóbr swoich,  które 
snu po rodzicach pozostały.

Przyjąłby.urząd od Anglików i z 9pe an ie  nie 
AJa pensyi,  lecz z da ies ię ,  iż ci wystrzegaią się 
p o d d a l i  go doświadczepiu , albowiem ciężko 
żeby się zgidzato z interessem Rządu , ź re­
b ić Urzędnikiem kraiow >a, któryby lak tny-
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i .  ,ł iak ón zwłaszcza, że obctujc s nimi dsie im 
oo zrozumienia na pół w żartaoh, iaki  iest iego 
zamiar h u  dobru twoich rod.ków. Z tem wszyst- 
h rem żyie w przyjacielskich stosunkach z rc- 
żnemi Europe jczykami  p którzy się stanem i 
zasługami odznaczają ; od lat hiihu nie widadż 
go  iaż w posiedzeniach tak często ; skład ie ­
go  ciała iest mocny, wzrost słus-ny, sptryrzenie 
zwyczaynie su ro w e ,  iednah bardzo przyiemne 
Ł iedy  się rozgada,  cała iego  pos l . ć  wydaie od- 
pierwszego weyrzenia niezw.yczsy negu czło­
wi e k a ;  mówi wiele o swoiey podróży do E n -  
r o p y ,  lecz musi się p ierwey zapewnić  O prze­
sądach swoich współrodaków, ponieważ takiey 
podróży  nie wolno B r a m i n o m  podeymować,  
a przy tey sposobności iuogłLy popaść niebez­
pieczeństwu klątwy.  Obcowania z hobietami 
unika z u p e ł n i e , powodem do tego są może 
stosunki z iego  rodziną. Je ż e l i  usiłowania te­
go mędrca pomiędzy H i n d u s a m i  nie s? z 
polityczni jo  rodzaiu , spodziewać się należy, 
że reforma iego sekty będzie miała skutki 
przej ścia  do Chrześciaństwa.

T e a t r  w  L w o w i e .  ,
Dn> i 3 t. Styczni™ przedstawiano drenię w 

5 aktach z 'Niemieckiego pod tytnłem : O s m o  nd 
H r a b i a  C o n v a i  czyli  B  r a t o b d y s t w o. O- 
s m o n d  ozłowiek naygorszego charakteru,  Di e  
nawidzi ł  swego brata R t g i n a l d a  dla tego 
że by ł  starszym , że rozlegle dobra były iego 
własnością , «.e był  bardziey od niego kocha-, 
nyrn i że posiadał za żonę E w e l i n ę ,  którą 
ón namiętnie kochał. Ażeby dopiąć swyoh nie­
godziwych zamiarów przybrał  sobie za powier­
nika R e n  r y k  a swoiego wazala,  którego przy­
rzeczeniem nadania wolności  i obsypania bo- 
gactwy nc swołą stronę Damówić umiał. Za­
prosiwszy do riebią R e g i  a ai  da  wraz z i  o- 
Dą.  i dzieckiem napadł n a  nich, R o g i  n a I d był  
insi kilka r»zy ranionym, a gdy Os t n o n d  sam: 
się uareście z sztyletem na niego rzucił,  prze­
lękniona E  w e 1 i n a zasłanisiąc swego małżon­
ki* odebrała raz śmiertelny;  O s i n o p d  wydał 
rozkaz do rzezi powszecbney ,  wszystkich to­
warzyszów R e g i  na I d a  pomordowano. R  e- 
g i n a l d  okazywał ieszcze znaki życia,  spo­
strzegł  to H e n r y k ,  wziął  go potaifeihnrb do 
siebie przywrócił  do zdrowia,  lecz z jmh- ął w 
ciemny m więzieniu gdzie 16 lat strawił ;  K e n- 
r y k  chował  tego więźnia od przypadku , gdy­
by O s m o D d  swych przyrzeczeń wypełnić nie

chciał.  ęTyprcsi- także od śmierć! A n  g e l ę  
córkę R e g i n  a l d a ,  którą wziąwszy do siebie i*ho swoią oórkę w y c h o w y w a ł ; tam poznała A n- 
g e l a  P e r c e g o  Hrabiego N o r t u m b e r l a a -  
d y i ,  który pod przybranym nazwiskiem umiał ’ 
ią natohnąć miłością i sam dla njey pałał n»y- 
gorętszym ucznciein. O s o o n d  dowiedziawszy 
S-ę oiyai obciął zgubie i tę o f iarę , ażeby w cza­
sie przez połączenie się z P e r c e m  i uwiado­
miona O swoim nrodztnin nie chciała mu ma­
jątku zaprzeczać ;  tym końcem ndał się do nUy,  
l ecz zobaczywszy ią przedstawił  się mu w n iey 
obraz zamordowaney E w e l i n y ,  odnowiła się 
miłość i e g o ,  s tak postanowił  ią wziaść sobie 
za żonę lecz ta szlachetna dziewica wierna 
swey pierwszey miłoioi pogardzała nim. Uwia­
domiony P e r  c y  o miesi cięsnyo,  położeniu A n-  
g e l i  u d a i e s i ę  do zamka dla widzenia się z 
a n g e l ą ,  lecz zoslaie odkryty i do więzienia 
wrzucony,  zkąd za pomocą M o t l e i a  trefnisi* 
O s in  on da ratuie się. Tymczasem zawiedzio­
ny H e n r y k  w obietnicach O s m o n d a  i do­
wiedz iawszy  s i ę ,  że i iego zgnbić zamyśla, n- 
daie się do A n g e l i ,  odkrywa iey csfą intry­
gę  i donosi, że iey oyciec żyie •— lecz O sm  o n d 
naprowadzony r • to opowiadanie przez Swe­
go Marzy bb H t s i i n a  przestrasza go i każe 
wziąść na tortury dla wyiawienia miejsca w i ę ­
zienia brata swego.  Inny Murzyn zlitowany 
n*d sianem t iednego H e n r y k a  ucieka z nitn 
i  udaie się do P e r c e g o ,  który_włssnie w 
tenczaś z swoiem woyskiem podstępował pod 
zamek O s m o n d a  dla uratowania A n g e 1 i. Ka­
pelan O s m o n d a  obce uprowadzić A n g e l ę ,  
szczęśliwym trafem zbłądzą w hnrytsrzaeb po­
dziemnych i przyprowadza ią do więzienia 
gdzie swego oyoa pozaaie lecz w krotce przy­
bywa tam O s m o n d  dla zamordowaniu swego 
brata, tu znalazłszy A n g e l ę  chce wymusić na 
bracie,  ażeby mu swoią córkę za małżonkę od­
da ł ;  nie ugięty w nieszczęściach umysł R «  g i ­
ną I d a  pog-rd-,a 0 » m o n d e m  i każe zaprzy- 
iadz Swey córcę,  że nigdy nie pozostanie iego 

małżonką —  rozgniewamy O s m o n d  każe go 
zamordować,  inż b łys ły  m d  nim Z a b ó y c z e  o- 
ręże, gdy w tym dneb E w e l i n y  zasłania swe­
go małżorka i od śmierci rainie; P iz yby wa  
P ^ e r e y ,  O s m o n d  pełen rozpaczy zabiia s i ę ,  
kochankowie się'  połącza: a. Ta  sztaba’ zawiera 
w  sobie szczególne charaktery,  w C  s cc i n ­
d z i e  widziemy wielkiego z łoczyńcę ,  w R e n -  
r y k u  pokutniącege grzesznika,  w H a s s s i i i e  
zaprzysięgłego nieprzyjaciela Enropeyozyków. 
B'yła prtyiętą z powszeebnetni oklaskami.

Reiakcyia V. Ii r  a 1 1  c r  a. — Drukiem J .  f i l i e r a .


